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Kraków, dnia 4 listopada 1906 r. 


BIURO 
bezplatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumersta- 
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarte 

codziennie 
rano i popołudniu. 
Kraków, św. Marka 8. 


Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
się w Krakowie, 
ul. św. Marka L. 6, 


Kosztuje: 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.. 


Listów meoplaconych nie przyjmuje się. "WZ GAME” Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 korony (2 złr.), da cesarstwa nie- 
mieckiega 4 marki, da Ameryki 2 dolary, da Rumunii, Danii. Anglli i innych 
państw europejskich 5 karon. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów). 


Rak IX. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnaj szpalcie, 


WBzystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać należy pod a- 
dresem: 


Administracya 
„OBRONY LUDU" 


Krakow, 
ul. św. Marka I. 8. 
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Hależytaść płaci się z góry 
rocznie lub półracznie. 


Cesarz 
a reforma wyborcza. 


Po 8 miesiącach walki została 
wreszcie reforma wyborcza w ko- 
misyi uchwaloną. A była chwila 
taka, iż się zdawało, że cała spra- 
wa padnie. Niemcy przy samym 
końcu prac komisyjnych zażądali do- 
datkowo nowego prawa, aby tej u- 
stawy nie wolno było zmienić bez 
woli Niemców. Przeciwko temn sta- 
nęli Czesi. Rozpoczęła się walka i 
trwała prawie dwa tygodnie w Ko- 
misyi wyborczej, Wreszcie, gdy do- 
szło do tego, że cała praca Komisyi 
groziła rozwaleniem się — powołał 
do siebie cesarz ministrów i zapo- 
wiedział im, że reforma musi być 
zrobioną, że dyskusya w pełnej 
Tzbie musi się jak najrychlej rozpo- 
cząć, że nowe wybory muszą już 
być równei powszechne — 
wtedy Komisya pod naciskiem woli 
cesarskiej uchwaliła cały pro- 
jekt ustawy wyborczej i 
dnia 5 listopada pełny parlament 
rozpocznie obrady nad projektem, 
wypracowanym przez Komisyę wy- 
horczą. Niemców uspokojono uchwa- 
łą laką, iż do zmiany nowej u- 
stawy potrzeba będzie obecności 334 
posłów. 


Tak więc interwencyi cesarskiej 
powszechne i równe prawo wybor- 
cze przychodzi do skutku. Ale już 
dzisiaj musimy zaznaczyć, że pod- 
czas gdy lud w całem państwie 0- 
trzyma rzeczywiście ustawę obywa- 
telską, otrzyma wielkie i doniosłe 
prawo wyborcze, to nasz lud pol- 
ski w Galicyi i lud ruski otrzyma 
prawo wyborcze gorsze, aniżeli 
hyła stara ustawa. Tyle w niej 


porobili stańczyki i wszechpolaki 
zmian, tyle zastrzeżeń, tyle ograni- 
czeń dla Galicyi, że ta cała galicyj- 
ska reforma wyborcza hędzie tylko 
dla ludu ogromnym kłopotem, za- 
wróceniem głowy, mitręgą czasu i 
zdrowia. 


Do tego miasta wydano na łup 
żydów. Wszystko to zrobiono tak 
dla tego, aby zapewnić mandaty 
słańczykom i stańczykowskim loka- 
jom. O tych wszystkich krzywdach 
nowej ustawy napiszemy później. 


Dzisiaj zaznaczamy, że lud pol- 
ski skrzywdzono w niesłychany spo- 
sób. 


Spadok ośmdziesiącio - milionowy. 


Przed rokiem, mniejwięcej, pojawi- 
ły się w niektórych pismach galicyj- 
skich doniesienia, że w Ameryce umarł 
niejaki Michał Nowicki, zostawiając 
80.000.000 koron spadku. W ślad za 
tem rozgłosiło się, że wielu Galicyan 
tego samego nazwiska wybiera się do 
Ameryki, aby ubiegać się o ponętną 
spuściznę. Od dłuższego czasu nic je- 
dnak nie było słychać o spadku, ani 
o spadkobiercach. Teraz dopiero Kw- 
ryer Polski , wychodzący w Milwaukee 
przynosi informacyę, którą zamieszcza- 
my. Brzmi ona jak następuje: 


Parę lat temu uprawiała w Milwau- 
kee „fakterski* byznes firma rzekomo 
adwokacka „Balcon & Co.“ Członko- 
wie jej byli podobno Europejczykami 
i znali dobrze słabość polskich dzien- 
nikarzy starokrajskich do podawania 
bajecznych wieści o stosunkach ame- 
rykańskich. Chwytając się rozmaitych 
środków uprawiania swojego niewyraź- 
nego byznesu, przesłali do kilku gali- 
cyjskich dzienników krótkie ogłoszenie 
opiewające : 

Poszukuje się spadkobierców. — W 
Stanach Zjednoczonych Północnej A- 
meryki zmarł Michał Nowicki, który 


pozostawił swoim spadkobiercom, za- 
mieszkałym w Europie 20 000.000 dol. 
czyli 80.000.000 koron waluty austrya- 
ckiej. Spadkobiercy zechcą się zgłosić 
po wszelkie bliższe infomacye do firmy 
adwokackiej Balcon & Co., Milwaukee, 
Wis, A. S. A. 


Skoro ogłoszenie to nadeszło do 
polskich pism europejskich, natychmiast 
pojawiły się tam szpaltowe wiadomo- 
ści o wielkich onotach śp. Michała No- 
wiekiego, który w Stanach Zjednoczo- 
nych, tym kraju, gdzie złoto płynie 
rynsztokami, fenomenalną przedsiębior- 
czością, rzutkością w byznesie, ogro- 
mnemi zdolnościami, wytrwałą pracą i 
niezrównaną oszczędnością potrafił się 
w krótkich dniach swojego życia, do- 
robić wielomilionowego majątku. 


W uzupełnieniu tych i tym podo- 
bnych informacyi rozfantazowani dzien- 
nikarze europejscy dodawali już to, że 
ten śp. Nowicki zbogach się tak szalen- 
nie na kopalniach złota, które odkrył 
gdzieś wśród pensylwańskich kopalni 
węgla już też, ża adkrył tylko kopal- 
nie rudy żelaznej, ale tak dobrej, że 
szła na wagę złota, „bo to w Ameryce, 
to i taka cenna ruda żelazna się znaj- 
duje*. 

Przeczytawszy te baśnie panowie 
Balcon & Co., nie posiadali się z ra- 
dości. Na rezultaty tego ogłoszenia nie 
potrzebowali długo czekać. Każda po- 
czta europejska przynosiła im dziesiątki 
listów od domniemanych krewnych i 
krewniaków i powinowatych w drugiem, 
trzeciem i piątem pokoleniu śp. Micha- 
ła Nowickiego, którego stworzyła fan- 
tazya sprytnych naciągaczy łatwowier- 
nych ludzi. Na każdy list naiwnych 
spadkobierców fikcyjnego polsko-ame- 
R milionera firma Balcon & 

o. odpowiadała raz, drugi i trzeci i 
za każdym razem żądali co raz to wię- 
kszej sumy „za pracę około podjęcia 
milinowego spadku“. Naiwni „spadko- 
biercy*, łatwowiarne ofiary naciągaczy, 
nadsyłały tej „adwokackiej“ firmie „ho- 
norarya* za „honoraryami* iw ten spo- 
sób sprawa milionowego spadku cig- 
gnęła się przez długie miesiące. W 
końcu, gdy firma Balcon & Co. zebra- 
ła dosyć poważną sumkę „honoraryów* 
i gdy poczuła, że grunt pod jej noga- 
mi staje się niebezpieczny, dała nura z 
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Milwaukee i nie wiadomo, gdzie znowu 
wypłynęła, aby tam może poszukiwać 
spadkobierców jakiego innego polska- 
amerykańskiego milionera. 


Na ile wszyscy Nowiccy z Galicyi 
zostali naciągnięci obietnicą miliono- 


wego spadku przez firmę „Balcon & | 


Co* — nie wiadomo dokładnie, ale to 
pewna, że dzięki temu interesowi firma 
ta przez długie lata nie będzie potrze- 
bowała żyć o głodzie i chłodzie. Milio- 
nowy spadek śp. Michała Nowickiego 
postawił ją dobrze na nogi. ()szukań- 
cze ogłoszenia tej firmy tak zawróciło 
głowę niektórym Nowickim w Galicyi, 
że jeszcze w maju bieżącego roku 
dzienniki galicyjskie pisały o jakimś 
Ludwiku Nowickim (?) artyście dra: 
matyrznym teatru lwowskiego, który 
wraz z siostrą, matką i jakąś kuzynką 
wybierał się do Nowego Jorku, aby do- 
brać się do owych 80 milionów koron 
waluty austryackiej po ś. p. Michale 
Nowickim. Wikcyjny ten spadek błąka 
się w pamięci galicyjskich Nowickich 
jeszcze po dziś dzień. Świadczy o tem 
świeżo otrżymany przez tutejszego kon- 
sula austryackiego od Dra B. Mikiewi- 
cza w Krakowie list, w którym tenże 
prosi o informacye o śp. M. Nowickim 
i firmie Bnlcon & Co, Konsul odpo- 
wiedzial Drowi Mikiewiczowi zgodnie z 
prawdą. — Można sobie wystawić, ja- 
kie będzie rozczarowanie wszystkich 
familiantów fikcyjnego Nowickiego i 
prawnych spadkobierców jego milio- 
nowego majątku. 
Powyższy, przykład, który jest tylko 
jednym z wielu, powinien posłużyć 
rasie polskiej za przestrogę, aby mniej 
antazowały przy podawaniu wiadomo- 
ści o połsko-amerykańskiem wychodź- 
twie, Dobrze będzie, jeśli we wszy- 
stkich ważniejszych sprawach zamiast 
puszczać się na fantastyczne przypu- 


Szczenia, będą zasięgały potrzebnych 
informacyj od redakcyj tutejszych cza- 
sopism lub od naszych większych orga- 
Dizacyj. W takim razie „spadkobiere 
Nowickiego“ nie będą potrzebowali 
przebywać Atlantyku po zdobycie nie- 
istniejącego spadku i nie będą potrze- 
bowali narażać się na wielkie straty 
pieniędzy i czasu. 


Z Królestwa i Rosyi. 


W oytadeli warszawskiej rozlega się 
niemal codziennie o świcie huk strza- 
łów śmiertelnych. W sobotę rano roz 
strzelano z wyroku sądu wojennego 
polowego, Bronisława Grzybowskiego, 
Alfonsa Olszewskiego i Jana Blacho- 
wicza, których w dniu 20 b. m. ujęto 
w Rakowie pod Pruszkowem w chwili, 
gdy z bronią w ręku od miejscowego 
karczmarza domagali się pieniędzy, a 
następnie stawili zbrojny opór strażni- 
kowi ziemskiemu, gdy na czele patrolu 
usiłował ich aresztować, Straż ziemska 
powiatu warszawskiego miała poszlaki, 
że stradeni należeli do bandy, grasują- 
cej w pow. grójeckim, i dopuszczają- 


| cej się oapaści na dwory. 


| 


Zdarza się czasem, że i bez wyro- 
ku zginie pod kulami oliara pomyłki, 
W sobotę wieczór od kul patrolu żoł- 


nierskiego zginął przy ul. Hożej poli- | 


cyant Józef Mendak, który po skoń- 
czonej służbie przehrany po cywilne- 
mu, wracał do domu. 


Przy rewizyi znaleziono przy 


| rewolwer kalibru policyjnego, który u- 


| 


siłowano mu odebrać. Mendek ufny w 
swe dostojeństwo policyjne, począł się 


Pogrzeb Kościuszki. 


Biją razem wszystkie dzwony, jak ludowe głosy, 
Jęczą, kwilą, modlitwami rwą się pod niebiosy, 


nim | 


szarpać, a wówczas żołnierze złożyli 
się do strzału i bez wyroku sądu po- 
lowego, położyli nieboraka trupem. Ta- 
kiż sam los spotkał na ulicy Młynar- 
skiej robotnika Antoniego Szepego, 
który usiłował zbiedz patrolowi i w u- 
cieczce zginął od kuli za nim posłanej. 
_ 

| : _ 

Bandyty zm, spłoszony w Warszawie 
sądami polowemi, przenosi się na pro- 
wincyę. Z Kutnowskiego donoszą: W 
tych dniach wieczorem. kiedy właści- 
ciel Gledzianowa pod Kutnem, p. Lu- 
dwik Orsetti, powrócił karetą z sąsiedz- 
twa do domu, został odrazu opadnięty 
| przez 4 młodych ludzi, przyzwoicie u- 
branych w wieku lat 20 do 80, uzbro- 
jonych w rewolwery, którzy zażądali 
kategorycznie od p. Orsettiego wypła: 
| cenia im 400 rb. Napadnięty ziemianin 
usprawiedliwiał się im, że ma zaledwie 
50 rb. i te bandytom wypłacił, zmusili 
go oni jednak do zapewnienia słowem, 
że rubli 350 dopłaci im w terminie i 
miejscu oznaczonem, Następnie „skon 
fiskowali* p. Oriettemu 2 pyszne jego 
strzelby myśliwskie z nabojami i zażą- 
| dali odwiezienia ich własną p. Orset- 

tiega karetą, tą samą, którą on przed 
| chwilą był przyjechał, Jakoż stongret 
| p. Orsetliego odwieść musiał bandytów 

do Witoni, na szosie z Kutna do Eg- 
| czycy położonej. 

Z Sosnowca donoszą: W dniu 25 z. 
| m. wieczorem 14 bandytów, uzbrojo- 
nych w browningi, napadło na młyn 
| parowy Lipszyca i Fruzińskiega i wy- 
wuławszy popłoch rewolwerami, zrabo- 
wali z kasy 500 rubli i odebrali Fruziń- 
skiemu złoty zegarek poczem najspo- 
kojniej się rozeszli. 

Pod Krośniewicami na pałac pp. Ja- 
| sićkiewiczów napadli w dzień uzbroje - 


U jej progu stanął Kmita i »Co zacz on« pyta — 
Swój! swój! świętszy od waszeci — puszczaj mości Kmita 


Zarvszały się posągi — królowie umarli 


Na kamiennych sarkofagach na dłoniach się wsparli 


A nad nimi dzwon Zygmunta, żałość górująca, 


Wszystko chłodnie — a to niby ojczyzna płacząca. 


I ciekawie każdy patrzy, stare sny ucisza, 
I spojrzeniem wniebowziętem wita towarzysza. 


Długobrody król nad innych wyżej z łoża wstaje 


I przemawia: »Ja, król chłopków rękę ci podaję, 


icudzych stronach na tułactwie wiódł żywot w boleści, 
Jasnowidza nie zwabiły uwodzące wieści, 
Aż dopiero teraż wraca na ojczyste łany, 
Ale w trumnie, wraca w trumnie hetman ukochany ! 


poe — 

Towarzysze już hetmana na ramionach niosą, 

Chylą oczy, co żałośną zwilżyły się rosą, 

Dalej pany i kapłany, wojska jeno trocha, 

zk. z tyłu chmara chłopstwa — ta najgłośniej szlocha. 


to dzieci są hetmańskie — szlochająż jak dzieci! 
W tłumie kosa racławicka podniesiona świeci, 
To ich sztandar! w koło niego tłum jęcząc wykrzyka: 
»Koso nasza! choć zdaleka patrz na Nączelnika!< 


©, panowie ! zróbcie miejsce — niech się zbliżą chłopi, 

Niech tę trumnę miłowaną ich zła szczera skropi, 

Bo ten hetman nie hołdował pysze i potędze, 

Bo on stawał w ich szeregu, chodził w ich siermiędze. 
s a = 


I na Wawel między królów ponieśli hetmana, 
I tozwarła się świątynia złotem nabijana, 


W2dy obydwaj my uczcili zapomniane sługi 
I kochali lud gołębi — ja pierwszy, ty drugite 


Już hetmana wyniesiono pod namiot rozpięty, 

Gdy ozwał się słodkim głosem doń Stanisław święty : 
»Snać ty o mnie zapomniałeś, o polskim patronie, 
Jeśli prawda, że krzyknąłeś raz: Finis Poloniaee. 


Na to hetman: »OQ mój ojcze! choć sercem przelękłem 
Zanurzałem się w boleściach — tych słów nie wyrzekłem! 
Raczej z mojej biednej piersi to ojczyzna wzięła, 
Z czego później pieśń urosła: Jeszcze nie zginęłalc 
_ E _ 
U ołtarza arcypasterz i śpiewak Sybilli 
Wznosi ręce — każda głowa na piersi się chyli, 
A w dziedzińcu korni chłopi o głaz biją czołem, 
Oni, co gdy kościół pełny, klęczą przed kościołem. 


Na ambonie krasomówca nie kapłan natchniony, 
Krągłe słówka i świecące wysyła z ambony, 

I sukmanę coś hetmańską bramuje i złoci, 

Wobec trumny coś wspomina — o wrogów dobroci 
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ni bandyci, zrabowali dubeltówki i ka- 
gali się odwieść do pobliskiego lasu, 
Tu zamordowali włodarza, dozorujące- 
go kopaniajkartofli, Jakóba Mikołajczy- 
ka, i umknęli w las. Zarządzony za ni- 
mi pościg nia dał wyniku. 


Lublin. Za zabójstwo i rabunek 
w pow, lubelskim rozstrzelano Ohudzi- 
ka i Ritkę. 

Pernawa. Z wyroku sądu polo. 
wego rozstrzelano zabójców uriadaika 
Laura, włościan Kirsteina, Kulwerga i 
Treiłowa. 


Ryga. Wykonana wyrok skazują- 
by na śmierć Luisa, Ozolinga i Gajlita. 

Bkaterynosław. Robotnicy Pio- 
trowski i Kisielew za opór wladzy i za 
strzelanie do jej przedstawicieli zostali 
skazani na Śmierć przez powieszenie. 


Taganróg, We wsi Inoklejewski 
stracono dwóch włościan ujętych na 
rabunku, 


Tyflis. Powieszono Gudżabidzi za | 


strzelanie doa policyanta i opór zbrojny. 


Odessa, Generał.gubernator tutoj- 
szy wydał z powodu rozpoczęcia poho- 
ru rekrutów niezwykłe ostre zarzadze- 
nia. Między innemi rozporządził, ażeby 
wszystkich rekrutów, powołanych do 
poboru, aż do ukończenia dotyczących 
czynności trzymano pod kluczem. Oso- 
by, która w jakikolwiek sposób usiło- 
wać będą przeszkadzać poborowi lub 
powołanych odmawiać od stawiania się 
do wojska, mają być stawiane przed 
polowe sądy wojenne skazane na śmierć. 

Sebastopol. Szef policyi polity- 
cznej Michajłow został wczoraj wie- 
czorem zamordowany. Sprawcę ujęto 


|i w nocy stracono na podstawie wyro- 
ku sądu polowego. 


Czyta. Wczoraj napadli bandyci 
na pewien klub i zrabowali grającym 
w karty 12.000 rubli. 


Samara. W okręgu stawropolskim 
napadnięto na urzędnika podatkowego 
i na znajdującego się w jego towarzy- 
stwie urzędnika pocztowego. Obu za- 
bito Pa zrabowaniu 26.000 rubli, spraw- 
cy zbiegli. 


Ze świata. 


Polacy w Hułgaryi. Bułgarya liczyła 
podezas ostatniego spisu  Jludaości 
3,744.000 mieszkańców. Na liczbę tę 
złożyło się 25 różnych narodowości. 
Liczba polaków wynosi 224, z czego 
185 katolików, 19 prawosławnych, 13 
protestantów i 7 bezwyznaniowy'h. O- 
prócz tego 16 żydów galicyjskich przy 
| znało się do narodowości polskiej, 


Katastrofa w kopalni Wingate. Przed 
paru dniami wydarzyła się w hrabstwie 
| Durham w Wingate, katastrofa, która 
przypomina wielu szczegółami smutnej 
pamięci straszny wypadek w Courrie- 
res. W nocy z ubiegłej niedzieli na 
poniedziałek o godz. ll w szybie, po- 
łożonym a 1500 metrów od Castle-E- 
| den między Hariepoolem i Sunderlan- 
dem wydarzył się straszny wybuch, 
KEY huk, słyszany z bardzo daleka, 
zwola! Roan tlum z sąsiedztwa do 
| wylotu szybu. Dyrektor kopalni, inży- 
| nierowie, doktorzy z ambulansami zja- 
| wili się też bardzo prędko po wybuchu, 


bu była zupełnie przerwana z powodu 
ogromnego nagromadzenia zwalisk. Ko- 
palnia w Wingate zatrudnia zwykle 
1600 górników ; z powodu niedzieli w 
dniu wybuchu znajdowało się w kopal- 
ni tylko 272 ludzi, którzy przygotowy- 
wali pracę na następny tydzień. W 


| chodniku Harow podczas wybuchu pra- 


ewało 106 górników, w chodniku Cing 
Quartiers 50, w chodniku Hutton 76, 
a w zewnętrznym chodniku 40. Oi osta- 
tni w większej części wszyscy zginęli. 

Na parę godzin przed wybuchem 
inżynierowie robili inspekcyę kopalni 
i znaleźli wszystko w porządku i do- 
brym stanie, 


Zaraz na początku akcyi ratunko- 
wej udało się odwalić kamienie i uto- 
rować drogę do jednego z dalszych 
chodników, gdzie znaleziono wielu gór- 
ników przy życiu. O g. 5 po południu 
było ocalonych 120 górników, a zwłok 
ofiar wydobyto 25. — W katastrofie 
zaszło dużo wzruszających epizodów . 


| syn zginął, ratując ojca; jeden z gór- 


ników, ratując towarzysza, ciągnął go 
do wyłotu chodnika, a uratowawszy, 
sam padł nieżywy. 


Murzyni w Ameryce. Walki rasowe 
toczące się w Stanach Zjeduoczonych, 
doprowadzają do coraz nowych prze- 
stępstw. Z Nowego Jorku nadchodzi 
telegraficzna wiadomość, że murzyni 
podpalili miasto Seneca w Karolinie po- 
ładniowej, które ma okoła 1200—1500 
mieszkańców. Według powszechnego 
przypuszczania jest to akt zemsty mu- 
rzynów, odwet za zburzenie wyższej 
szkoły murzyńskiej podczas ostatnich 
walk rasowych w Senece, 


Zahłąkana miny. Z Portsmouth nad- 
chodzi wiadomość, że na wodach tara- 


| ratunek jednak był bardzo trudny, po- | tejszych zginęło sześć miu, napełnio- 
nieważ komunikacya z wnętrzem szy- | nych bawełną strzelniczą. W ubiegłym 


Hej hetmaniel hej jedyny! całun z siebie ściągaj! 
Zwróć się twarzą do kapłana, rzeknij: »Nie urągaj! 


Patrz na lud ten, co w dziedzińcu przy twoich słów chrzęście 


Płacze za mną, modli Boga, ale ściska pięście!« 


Już skończono msżę żałobną; w miłej ziemi łono, 
W miejsce, gdzie król chciał spoczywać, hetmana spuszczono | 


Trudne pisma na nagrobkach mało kto z nas czyta, 
Dziecko spojrzy na mogiłę — „A czyja to?" spyta”. 


Tak lud żali się i marzy — urywane słowa 


Zwolna cichną, lud w cichości jakiś zamiar knowa — 


Poszedł zdobić tryumf wroga i za żołd zelżywy 
Król ostatni, wiele winny, więcej nieszczęśliwy. 


Zamknął uszy na głos świata, własnej głębi słucha, 
Nagłe spłonął, krzyczy, biegnie — dobył iskrę z ducha! 


* 
* * 


Ten, co kochał lud prostaczy, sam skromny od młodu, 
Spoczął w króla katakumbie — hetman, król narodu ! 

A gdy zanim drzwi zaparli, rygle zasunęli, 

Chłopstwo wzniosło krzyk boleści: »Och, już go zamknęli le 


* a s 
»Och, już wzięli Naczelnika, och już ty nie naszy, 
Ciemność sklepień, blask pozłoty serca nasze straszy ; 


Tobie króle towarzystwem i pany w sobolach, 
Lepiejby ci z nami leżeć ua zielonych polach! 


Na zielonem, czystem polu, na zielonej łące, 
Co dnia ptakby ciebie witał i słońce wschodzące, 
Śród upałów twej mogile cień dałyby Tatry, 
Z dobrą wieścią od ojczyzny latałyby wiatry. 


Z białej Wisły mgła powstaje, w górze świeci słonko, 
My czapkami tobie kłonim, z kosą idziem łąką. 

"Tybyś cieszył się z jej brzęku, choć śpiący i niemy — 
Cóż dopiero, kiedy kosy na sztorc nabijemy ! 


Jeśli Pan Bóg zagniewany skryje się na niebie, 
Łatwiej znaleść twą mogiłę, w pomoc wezwać ciebie; 


1 mogiłę w nieborosłą sypie lud serdeczny ! 

Próżnaż ona? cóż w nią schować na spoczynek wieczny? 
Kości.w polskim relikwiarzu złożył wódz — jasnowidz, 
Lud zatroskał się i myśli... Hej, do Maciejowic | 


Starzy ludzie pamiętają to miejsce śród błonia 
Kiedy ranny i omdlały hetman upadł z konia, 
Więc tę ziemię krwią przesiąkłą bierzcie jak sakrament, 
Złóżcie w urnę i mogile dajcie na fundament, 


Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do ofiarnej pracy 
Biegną pany i kapłany, chłopi i wojacy. 

Wszyscy razem, wszyscy równi, zmieszano a tłumnie, 
Jak przekazał duch miłości — pracują rozumnie. 


Miłość wiąże i umacnia — praca idzie hyżej, 
Adkrakowska cała ziemia woła: „Wyżej! wyżej! 
Niech mogiła wszystkim oczom zaświeci donośnie..." 
I mogiła Bogu miła rośnie, rośnie, rośnie. 


I urosła! już ją widzi przechodzień daleki, 
Każda chata na nią patrzy. Od wieku po wieki 
Stać w jej straży będą: Miłość i Wiara — dwie służki, 
Wawel runie — a zostanie Mogiła Kościuszki | 
Kornel Ujejski, 
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miesiącu oddział fachowców ze szkoły- | 
torpedowej w Portsinourh dokonywał | 
doświadczeń dla sprawdzenia, czy mi- 
ny podwodne wybuchają, gdy nastąpi 
wstrząćnienie, spowodowane przez inną, 
znajdującą się w pobliżu minę. Z ośm- 
nastu. napełnionych bawełną strzelni- 
czą, a ułożonych pod Spithead min, 
wywołano wybuch jednej, przy pomo- 
cy elektryczności. Tylko najbliżej le- 
żąca wybuchła skutkiem wstrząśnienia, 
Reszta, w liczbie 16, oderwała się i nie 
można ich było na razie znałeść. Ad- 
miralicya trzymała sprawę w ścisłej 
tujemnicy i zarządziła poszukiwania, 
które doprowadziły do odnalezienia 10 
miv, sześć pływa jeszcze i władze flo- 
ty nie wiedzą już, gdzie ich szukać. 


Wszystkie straże nadbrzeżne otrzy- 
mały rozkaz bacznego uważania i zo- 
stały poinformowane, w jaki eposób 
mają się obchodzić z minami, skora je 
zobaczą, Zdaniem [achowców, miny te 
nie grożą niebezpieczeństwem żegludze, 
dopóki spoczywają na dnie morza, Je- 
Śli wszakże wypłyną na wierzch, a o- 
kręt płynący uderzy w nich, w takim 
razie statek ten niechybnie wyleci w 
powietrze. 


Przeciw bezdzietnym małżeństwom. Jak 
wiadomo, prezydent Roosevelt zapo- 
czątkuwał energiczną propagandę prze- 
aiw bezdzietnym małżeństwom w St. 
Zjednoczonych. Jednym z najgorętszych 
zwolenników tej propagandy jest wła- 
ściciel wielkiej kawiarni w Nowym-Jor- 
ku, Martin, który wyznaczył każdemu 
kelnerowi 100 dol. nagrody za ożenie- 
nie się, a 50 dol. za każde dziecko. 


Obecnie ogłoszona została pierwsza 
statystyka tego eksperymentu, która 
wykazała, że Martin zapłacił już 5,0560 
dol. w nagrodach, a z tych 1,100 dol, 
za 22 dzieci, Martin twierdzi, że robił 
na tem doskonały interes, gdyż żonaty 
kelner jest daleko lepszym, grzeczniej. 
szym i cierpliwszym pracownikiem od 
kawalera. 

Kobiety w Parlamencie. Dermonstracya, 
urządzona w tych dniach w Londynie 
g powodu otwarcia jesiennej sesyi par- 
lamentu angielskiego przez agitatorki. 
domagające się przyznania kobietom 
prawa wyborczego, znów zwraca 
uwagę na sprawę równouprawnienia ko- 
biet w Anglii pod względem politycz- 
nym. 

Sprawa to wcale nie nowa, już bo- 
wiem w r. 1868 kobiety londyńskie 
wniosły do parlamentu petycyę, doma- 
gając Się prawa głosu przy wyborach, 
parlament jednak, na szczęście czy na 
nieszczęście, proźbę ową bez wahania 
odrzucił. Opowiadają nawet, ża na de- 
cyzyę powyższą parlamentu wpłynęła 
niemało królowa Wiktorya, aczkolwiek 
sama odegrała tak wybitną ralę w dzie- 
jach politycznych kraju swego i była 
gorącą orędowniczką praw kobiecych. 

Ciekawe jest, że kobiety angielskie 
opierają żądania swoje nietylko na te- 
oryach i dążeniach nowoczesnych, ale 
i na prastarych prawach i obyczajach, 
zapewniających płci żeńskiej współu- 
dział w rządach. 


Gardon tak pisze w swoich „Staro- 
żytności parlamentarne“ : 


Panie wykształcone i zajmujące sto- 


sowne stanowisko, zasiadały w radzie 
„Wiltenagemotu* (rodzaj parlameniu 
Saksonów w Anglii), do którego wcho- 
dzili wielmoże, duchowieństwo i lud, 


Parlament ten czuwał nad prawo- 
dawstwem i rządem, a był zarazem naj- 
wyższą instancyą sądową. 

Opatka Hilda mówi, Bede 
przewodniczyła na pewnym synodzie 
duchownym. W wielkiej radzie Wigh- 
freda w Becconceld w r. 694 zasiadły 
także opatki i obradawały nad spra- 
wami państwa, a pięć z nich podpisy- 


| wało razem z królem, biskupami i szla- 


chtą, dekrety jej rady. 


Rdskrypt króla Egdara do opactwa 
Qrowland w r. 961 został kontrasygno- 
wany przez szlachtę i opatki. Za cza- 
sów Henryka III i Edwarda I do par- 
lamentu powolano cztery opatki, a mia- 
nowicie: z opactwa Shaftesbury, Ber- 
kingu, St. Mary Winhester i z Wilton. 


zzo Z 


Walka o polskie dzieci, 


Pisma niemieckie obliczają na pod- 
stawie urzędowych doniesień, że w 
biernym oporze przeciwko nauce religii 
w języku niemieckim bierze już udział 
w Księstwie przeszło 20.000 dzieci 
polskich, W rzeczywistości jest tych 
małych bohaterów znacznie więcej. 


W tych dniach, jak donoszą dzien- 
niki berlińskie, przybyć ma do Pozna- 
nia w celu zbadania sprawy na miej- 
scu minister oświaty dr Studt, „Dzien- 
nik Poznański* dowiaduje się z wiaro- 
godnego źródła, że na osobisty rozkaz 
cesarza Wilhelma władze szkołne w 
Poznańskiem donosić muszą minister- 
stwu codziennie telegraficznie wszelkie 
nowe szczegóły o tym strejku szkol- 
nym i podawać liczbę biorących w nim 
udział dzieci. — Policyi w Poznaniu 
wydano ostre rozkazy, ażeby areszto+ 
wała bezwzględnie wszystkie osoby, 
któreby w obronie katowanych za opór 
dzieci odważyły się wtargnąć do bu- 
dynków szkolnych. 


Cale księstwo w ogniu. Wszędzie 
odbywają się w sprawie tej wiece, po- 
ruszenie i wzburzenie umysłów nie- 
bywałe. 


Pisma niemieckie otrzymały w so- 
botę depeszę, iż we wsi Będziłowie 
w Księstwie rzucono do szkoły 
tatejszej bombę napełnioną 
naftą. — Bomba eksplodując, wznie- 
ciła pożar, który zniszczył całą szkołę. 
Sprawca zbiegł. Na wyśledzenie go 
rząd wyznaczył podobna 500 marek 
nagrody. 

Pisma polskie w Poznaniu nie je- 
szcze o tem nie donoszą, niewiadomo 
więc ile w tej wiadomości prawdy, 


Z Rzymu telegrafują do „Kuryera 
Warszawskiego*, że bawiący tam nie- 
miecki sekretarz stanu Tschirschky żą- 
dał od kardynała Merry del Val, aby 
Watykan wystąpił przeciwko Polakom— 
i że otrzymał przyrzeczenie, iż papież 
zaleci Polakom w zaborze pruskim u- 
miarkowanie. Gdyby wiadomość ta 


miała się sprawdzić, oburzenie ludno- 
ści zwróciłoby się także przeciwko 
władzy duchownej. 

T p T 

Walka z dziećmi w księstwie pa- 
znańskiem trwa dalej. Konferencya in- 
spektorów szkolnych w obwodzie re- 
gencyjnym bydgoskim po kilkudnio- 
wych obradach nie zdobyła się na nic 
stanowczego. Jak donoszą „Pos Neu. 
Nachr.“ inspektorowie nie wiedzą, czy 
dalej prowadzić naukę religii w języku 
niemieckim, czy też zupełnia ustąpić 
na rzecz języka polskiego. 

W Jeżycach, Mielęncinie i Borku 
nauczyciele usiłują teroryzmem zmu- 
sić dzieci do uległości. Straszą biciem, 
aresztami, rozdzielaniem na różne od- 
działy itp., wielkiego skutku to jednak 
nie przynosi, 

W miejscowościach Lwówku, Gra- 
bowie, Pile i Krotoszynie strejk trwa 
dalej. Z Zegna pod Poznaniem dono- 
szą, że w tamtejszej szkole nauczyniel 
Michalski, „Polak“, bił dzieci z powodu 
opierania się niemieckiej nauce religii, 
również i drugi nauczyciel Korpiela bił 
dzieci w areszcie. 

W Będlewie nauczyciele za opór 
przeciwko niemieckiej nauce religii, za- 
trzymali dzieci polskie w szkole, przy- 
czem niektórym # nich wymierzona 
chłostę, Wracający od pracy w polu 
rodzice, słysząc płacz dzieci, wtargnęli 
do szkoly i gdyby nie interwencya 
wójta, byłoby przyszło do gwałtownego 
starcia. Na wezwanie wójta, nauczy- 
ciele wypuścili dzieci z aresztu. 


Z obawy przed „rewolucyą polską* 
sprowadzono następnie da wsi komisa- 
rza i dwóch żandarmów, Później przy- 
był landrat w towarzystwie jeszcze kil- 
ku żandarmów i policyantów. Stała się 
teraz rzecz niebywała. Otóż p, landrat, 
przekonawszy się, że rodzice są da 
najwyższego stopnia oburzeni, usilował 
umysły uśmierzyć i w tym celu zwołał 
wszystkich mieszkańców wsi na wiec 
do budynku szkolnego. Nie długo trwa- 
ło, a klasy sczczelnie zapełniły się oj- 
cami i matkami. Te matki, która nie 
mogły się docisnąć do wnętrza, wołały 
do mężów: Jeżeli się zgodzicie na nie- 
miecką religię, oczy wam wydrapiemy! 

Gdy w szkole się uciszyło, zabrał głos 
p. landrat i zaczął zebranym przedkła- 
dać, że teraz dzieci muszą się uczyć 
religii po niemiecku. 


Na te słowa jakby z bicza trzasł, 
zebrani poczęli wołać: „Nie pozwolimy*! 
Nie chcemy! Nigdy na to nie przysta- 
niemy !* 

Słysząc lo pan landrat, przyobiecał, 
że nauka religii będzia nadal udzielana 
w języku polskim, jak dotychczas, a 
tylko pacierz będzie niemiecki. Lecz i 
ta propozycya spotkała się z głośnym 
protestem i długo musiał pan landrat 
uspakajać, zanim się zebrani uciszyli, 

Na tem się skończył wiec polski ‘w 
Będlewie. Teraz podobno w szkole bę- 
dłewskiej nauka religii zupełnie wstrzy- 
mana. Budynek szkolny zdemolawany, 
szyby i okna powybijane, Nikt nie 
wie, kto to zrobił, 
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Nadzwyczaj ważna sprawa ludowa. 


(Parafianie nie potrzebują płacić na 
kościśł macierzysty, jeżeli maja swój ko- 
ściół parafialny © swego księdza). 

2 Wiednia piszą nam: Przed trybu- 
nałem administracyjnym OG się d. 
23 października rozprawa paralian trzech 
gmin w powiecie wadawickim położo- 
nych, oraz skarbu izdebnickiego prze- 
ciw ministerstwu wyznań i oświaty, z 
powodu pociągania filialistów do przy- 
czynienia się do restauracyi kościoła i 
budynków plebańskich przy kościele 
macierzystym. W Zakrzowie istnieje od 
dawna stary kościółek, a w nim słyną- 
cy cudami obraz św. Anny. Jeszcze w 
r. 1826 istniała tam osobna parafia, po- 
łączona w XVI wieku z parafią w Stry- 
szowie, Od lat dziesięciu parafianie w 
Zakrzowie, nie mogą pomieścić się w 
kościele stryszowskim, do którego bli- 
sko milę mają odległości, zmuszeni stać 
w zimie przed kościołem z odkrytą gło- 
wą lub klęczeć na śniegh. postanowili 
ofiarnością własną posturać się o utwo- 
rzenie w Zakrzowie osobnego probo- 
stwa. Złożyli w krakowskim książęco- 
biskupim dacie 28,000 k. na za- 
bezpieczenie kongrui nowego probosz- 
cza, wybudowali kosztem 16,000 
koron plebanię i budynki gospodar- 
cze, X. kardynał Puzyna przysłał im 
wikarego i czynił u władz jak najgorę- 
tsze zabiegi względem jak „najrychlej- 
szego aktywowania nowego probostwa. 
Tymczasom sąsiedzi przeszkadzali jak 
mogli: chodziło o to, że w razie otwo- 
rzenia odrębnej parafii w Zakrzowie, 
koszta konkurencyi kościelnej spadną 
na resztę w wyższej o wiele niż dotąd 
kwocie; jakaż sprawa nowego probo- 
stwa poszła w odwłokę, a starostwo, 
za nim zaś na miestnictwo i mi- 
nistarstwo wyznań nałożyło na 
„ofiarnych filialistów, którzy tak zna- 
aznym sumptem utrzymują już jeden 
kościół, obowiązek przyczynienia się 
do kosztów utrzymania takżei 
kościoła macierzystego, ja- 
koby dła tego, że posada duszpasterza 
w Zakrzowie dotąd nie jest przez rząd 
systemizowana, a reperacye budynku 
kościelnego i plebanii w Stryszowie są 
nagłe. 

Trybunsłowi przewodniczył prezy- 
dent senatu Jacoby, referował sprawę 
radca dworu bar. Schenk. Po długiej i 
wyczerpującej rozprawie Trybunał przy- 
chyli} się do wniosku pełnomocnika 
skarżących i orzeczenie mini- 
sterstwa wyznań, zasądzające filia- 
listów do przyczynienia gię do kosztów 
kościoła macierzystego, jako sprzeczne 
z ustawą, uchylił. 

Zasadnicze to orzeczenie, poparte 
wyczerpujacą argumentacyą, uchyla 
wszelkie liczne wątpliwości w sprawach 
konkurencyjnych, skutkiem niejasności 
i zawiłości ustaw w naszej praktyce 
istniejące, w szczególności zaś konsta- 
tuje, że w Galicyi wobec istnienia u- 
stawy krajowej z roku 1898, filiali- 
ści nie potrzebują wcale wy- 
czekiwać systemizowania rzą- 
dowego, mianowanego dla nich przez 
władzę duchowną duszpasterza, lecz że 
wystarcza sam fakt ustanowienia tegoż 


i spełniania przez niego funkcyi dusz- 
pasterskich, oczywiście w połączeniu 
z zabezpieczeniem dla niego kongrui 
i pobudawaniem plebanii i budynków 
gospodarczych, co w niniejszym wy- 
padku dawno miało miejsce, by ze 
względów słuszności gorliwych parafian 
nie obarczać podwójną opła- 
tą na cele konkurencyjne. — Mimo 
istnienia w tym względzie ustawy kra- 
jowej, dotychczasowa praktyka naszych 
władz administracyjnych była inna, to 
też uznanie wszelkie należy się trybu- 
nałowi administracyjnemu, że swem 
orzeczeniem położył jej nareszcie ko- 
niec, udzielając tem samom wskazówki, 
podyktowanej zarazem płębokiem wni- 
knięciem w intencye naszego Sejmu 
krajowego jak i względami słuszności, 
jak w podobnych wypadkach, dość 
częstych w naszym kraju, ustawę ro- 
zumieć i interpretować należy. 


Po dwudziestu latach starań zosta: 
la wreszcie kolej północna (od Krako- 
wa do Wiednia) wykupioną przez pań- 
stwo z rąk żydowskich i niemieckich. 

Oprócz ministra spraw wewnętrz- 
nych, Gołuchowskiego. podał się 
także do dymisyi minister wojny Pi- 
treieh. Na miejsce Gołuchowskiego 
powołał cesarz ambasadora Aeren ta- 
la, a ministrem wojny zamianował 
Szenajeha, który był dotąd mini- 
strem obrony krajowej. 

Powodem ustąpienia tych ministrów 
jest nowa wojna rządu austryackiego 
z rządem węgierskim, 


Krzywdy i nadużycia. 


(Porada prawna) 


Szacowanie gruntu na miejscu, zaró- 
wno przez sędziów, jak i urzędników 
kancelaryjnych, jest przy pożyczkach z 
kasy sierocej zupełnie zhyteczną ostro- 
żnością i wygląda raczej na wyzyskiwa- 
nie sposobności w celach zarobkowych. 
Rzadkie są wypadki, gdzie oszacowanie 
jest wogóle potrzebnem, gdyż na podsta- 
wie przeglądu hipoteki, przy 
pomocy mapy hipotecznej i arkuszy grun- 
towych, a wreszcie na podstawie znajo- 
mości cen i wartości gruntów da się naj- 
dokładniej ocenić, czy pożyczka w danej 
wysokości znajdzie dostateczne zabezpie- 
czenie. Pożyczki zwykle są niskie, a hi- 
poteki czyste, a to sprawę ogromnie u- 
łatwia. O ile idzie o spłacenie długów 
już na hipotece ciążących, może sam 
sąd zająć się oczyszczeniem hipoteki, a 
w ten sposób nietylko bez osza- 
cowania się obejdzie,.ale jesz- 
cze ludziom oszczędzi kosztów  koniecz- 
nych przy załatwianiu przez nich różnych 
formalności. Przy istotnej życzliwości dla 
ludu proceder z pożyczkami może być 
ogromnie prosty i ogromnie tani. Przy- 
szedł wieśniak prosić o pożyczkę, idzie 
się z nim do hipoteki Tam widzi się 


| skie opisują 


z całą pewnością, czy pożyczkę dać mo- 
żna wogóle, a także w jakiej wysokości, 
Jeżeli wynik badania jest korzystny. a 
pieniądze są w kasie, spisuje się odrazu 
skrypt dłużny, wieśniak przynosi potrze- 
bne stemple, w razie potrzeby sprowa- 
dza dwóch ludzi, którzy jego identyczność 
potwierdzą, potem się podpis na skrypcie 
legalizuje i na poczekaniu pożyczkę in- 
tabuluje i wydaje asygnatę do kasy. W 
ten sposób jednego dnia, przy ko- 
sztach potrzebnych na stemple, sprawa 
może być załatwiona. Jeżeli pożyczki 
dać nie można mówi się to odrazu i po- 
daje powody. Jeżeli pieniędzy niema, no- 
tuje się proszącego i po zebraniu pie- 
niędzy wzywa się go, by przyszedł ze 
stemplami. 

Wszelkie inne koszta i włóczenie kil- 
kakrotnie ludu są dowodem małego za- 
jęcia się jego interesem. 


Ale nie tylko przy pożyczkach ua- 
rażą się ludzi na zbyteczne koszta. Przy 
pertraktacyach spadkowych, tzw. taksach, 
bywa trojaki proceder. Najgorszy polega 
w tem, że się przewód spadkowy oddaje 
notaryuszowi do przeprowadzenia, To 


| jednak wychodzi już z mody, Drugi, który 


niedawno wszedł w modę, polega na tem; 
że się z kilku taksami wysyła urzędnika 
sądowego do gminy i tam taksy prze- 
prowadza. Koszta komisyi rozdziela się 
według majątku za wszystkie przepro- 
wadzone sprawy, są więc nie duże, a 
oszczędza się ludowi chodzenia do sądu, 
Za najlepszy uważam jednak sposób prze 
prowadzania taks w sądzie na jednym 
jedynym terminie, Taka taksa kosztuje 
tylka tyle, ile trzeba na stemple — za- 
tem najczęściej koronę. Wprawdzie lu- 
dzie muszą iść do sądu, ale zdaje mi się, 
iż lepiej biedakowi stracić na to jeden 
dzień, niż płacić parę reńskich. Zresztą 
i przy przeprowadzeniu taks w gminie 
traci on czas, a za to niema sposobności 
załatwić różnych sprawunków w mia- 
steczku, 


Ten sposób przeprowadzania przewo- 
dów spadkowych ma dotąd w sądach 
kilku zaledwie przyjaciół — a szkoda, 
bo jest dla ludu najkorzystniejszy, a i 
sądom najwięcej zaszczytu przynosi. 


Naczelnik sądu. 


KRONIKA 


Qhydna morderstwo. Dzienniki rosyj- 
ohydne morderatwo, którego 
ofiarą padł w Nowym Rżewie, pod Pakowem, 
hogaty właściciel ziemaki Markowaki, starzec 
103-letni i 76-letni ayn jego Aleksander, 
Rabusie wtargnęli do mieszkania Markowskich 
o godz. 6 wieczorem i zażądali na „cele re- 
wolucyjne* 10.000 rubli, Markowaki odmó- 
wił, a wtedy rabusie zastrzelili ojea i syna, 
cór! tarnszka 80-letnia, schowała się pod 
łóżka i tam zemdlała, Rabusie zabrali 1000 
rubli, Papierów procentowych za 20.000 ru- 
bli, schowanych między brudną bielizną, nie 
znaleźli, Tej samej nocy na stacyi kolejowej 
aresztowano młodzieńca, który kupował sześć 
biletów do Pakowa, Aresztowany, dochodząc 
do kaneelaryi tandarmskiej, doby? brauninga, 
zabił strażnika, zranił śmiertelnie „uriadnika* 


E oa 


- e 


URRONA LUDU 


i umknął. Nazajutrz ten sam młodzieniec u- 
kazał się na et, Uzychaczewo, w towarzystwie 
kobiety wiejskiej, kupił jeden bilet do Pako- 
wa, « wkrótce po nim kobieta kupiła pięc 
biletów. Aresztowane oboje, Młodzieniec zo- 
znał, żo brał udział w nupadzie na Markow- 
skiego, że należy do stronnictwa rewolucyj- 
nego i że nie wyda towarzyszów, Kobieta 
oświadczyła, że bilety kupowała dla jakichó 
nieznajomych panów, którzy czekali opodal 


za siacyą, 

Bandyci z Królestwa w Krakowie. 
W ostatnich czasach zaczęły szerzyć się 
w Krakowie kradzieże kosztowności z mie- 


szkań prywatnych, złotych i srebrnych ze- 
garków, biżuteryi, sukien jedwabnych i t. d. 
Kradziuże spełnisno w różnych stronach mia- 
sta tak śmisło, że do jednego z mieszkań 
wszcili młody mężczyzna i prawie w oczach 
właścisiela skradł zegarek arebrny, Stróż 
domu przytrzymał uprawcę kradzieży, ode- 
brano skradziony przedmiot, złodzieja zań... 
puszczono na wolność, zamiast oddać w ręco 
władzy, Dopiero inspektorowi policyjnemu, 
p. Bronieławowi Karczowi, udało się wykryć 
niektórych członków bandy złodziejskiej 
z Królestwa, operującej w Krakowie. Na jej 
czele stał młody izraelitu, znany pod imie- 
niem Jankla; zajmował ou eleganckie mie- 
sskanie, a w „wolnych od pracy chwilaeh*, 
ubrany elegancko, prowad/ąc na amyczy pię- 
knego psa, używał spaceru po plantacyach 
1 ulicach Krakowa. Osobno wieezkanie w Kra- 


kowie, również ładnie wyposażone, zajmo- | 


wała jego „narzeczona“, sprowadzona z Kró- 
lestwa Polskiego, Skradzione w Krakowie 
przedmioly spółka wywoziła za pośrednictwem 
awoich członków do Królestwa i tam je zby- 
wała. O ile dotychczas stwierdzono, „ua czel- 
nik* Jankiel znany jest władzom Królestwa 
Polskiego, gdzie odsiadywał karę za kradzieże 
w Piotrkowie i innych miastach, Dalsze 
dochodzenia w toku, 


Fałszywy kapitan z Kópenick. Z Ber- | 


lina telegrafują: Itzekomy kapitan z Kóipe- 
nick, Wilhelm Voigt, szewc z zawodu, liczy 
lat 57, Był on karany kilkakrotnie za kra- 
dzież i fałszowanie dokumentów, raz nawet 
otrzymał karę 7 lat więzieni Ostatni raz 
zasądzono go za włamanie sią w Poznaniu 
do kusy sądowej na 15 lat więzienia. 

Policyu otrzymała około 2,000 doniesień 
o osobach podejrzanycii o zrabowanie kasy 
w Kiipeniek. Rysopis sprawcy przesłano dy- 
rektorom więzień, Wskutek tego doniósł dy- 
rektor zakładu więziennego w Rawitach, że 
rysopis zgadza Bię z rysopisem niejakiego 
Voigta, Policya kryminalna wyśledziła miej- 
ace pohytu Voigta, otoczyłs dom, w kiórym 
mieszkał i aresztowała go około godziny 9 
rano. Voigt nie był nigdy żołnierzem. 


Z Berlina telegrafują: O aresztowaniu 
Wilhelma Voigla, który udał w Köponick 
kapitana, donoszą jeszcze następujące azeze- 
góły. Policya, czyniąc poszukiwania za oszu- 
stem, zająła sią także Voigtem, który był 
już kilkakrotnie karny i o którym przypu- 
szczano, że mógł się dopuścić tego oszustwa. 
Nie posiadano jednak jego fotografi. Dopiero 
przypadek zrządził, że policya dostała do 
rąk fotografią, którą Voigt daroweł swemu 
byłemu pracodawcy. Świadkowie, którym ię 
fotografię pokazano, poznali natychmiast, że 
Vvigt jest owym kapitanem z Kópenicku. 

Kiedy policya weszła da pokoju Voigła, 
aby go uresziować, Voigt siedział przy kawia. 
W jednej chwili jednak zrozumiał, o co cho- 
dzi i prosił tylko, sly mu pozwolono do- 
: fniudania, Następnie z wielkim spo- 
ożył zeznania i oddał 2,000 marek, 


które jeszcze miał przy Robie, Natychmiast 
sprowadzono burmistrza z Kuipenick, celem 
konfrontacyi. 


Z innej strony donoszą. ża Voigt chciał 
poezątkowo zaprzeczać, a laczej odmówił 
zeznań, prosił jednakże o wino, Skoro mu 
dano '/, butelki portweinu, wyznał wszystko. 
Voigt twierdzi, że burmistrza skrzywdzono 
oceną jego zachowania się. Gdyby się nie 
był poddał, Voigt miał zamiar zmusić go 
siłą do posłuszeństwa. Na zapytanie, dla czego 
wystąpił w roli kapitana, skora 60-letni 
kapitanowie należą do rzadkości — odpo- 
wiedział — że myślał o tem, lecz nie mógł 
wystąpić jako major, gdyż major musiałby 
mieć adjutanta-porucznika, a o takiego było 
trudno. 


Bielencaw, który uciekł Moskalom z wa 
gonu, zostat znaleziony. Gdy go szukano po 
błotach pskowskich i szpitalach moskiewskich, 
B. znajdował się w więzieniu pod przybranem 
nazwiskiem Prokofjewa, jako podejrzany © 
udział w rabunku cerkwi w pow. dmitrow- 
skim, Miano go wysłać do gab. wiackiej 
dla stwierdzenia tożsamości osoby, gdy po 
porównaniu z nadesłanemi fotografiami usta- 
lono, ża jest on — Biełencowem, Na inda- 
gacyi R, nie zaprzeczył temu, lecz odmówił 
dalszych zeznań co do przyczyny powrotu 
do Moskwy. Na przypadek konwojowania go 
zaopatrzył się w tytoń, zaprawiony morfiną, 
Charakteryśtyczne jest, że obeenie B. jest 
w nastroju wesołym i zachowuje aią bez 
przymusu. Wygląda, jak gdyby liczył na 
NOWĄ ucieczkę, 


„Oko“ podaje jeszeze następujące szcze- 
góły o pozna. Bielencewa: Podczas pobytu 
swego w więzieniu, B, miał zatarg z dozor- 
cami i przeprowadzono go do aresztu wię- 
ziennego przez podwórze, Wówczas kilku 
aresztantów poznało go i zaczęło szęptać 
pomiędzy sobą, Szepty były słyszane przez 
dozorców, którzy donieśli o owem odkryciu 
władzy. Rozpoczęto natychmiast badanie i 
wykryto rzeczywiście w Prokofjewie Biolen: 
cowa, 


B, był już przysłuchiwsny przez naczel- 
nika miasta, jen. Reinbota. Wskutek zobo- 
wiązań, zaciągniętych wobec rządu szwaj- 
carskiego, R. sądzony będzie prawdopodobnie 
w sądzie okręgowym, 


Odrzucenie orderu. Z Lublany telegra- 
fuja: lu.mistrz Hribar oświadczył, że nie 
przyjał orderu serbsk:.go dla tego, ponieważ 
wogóle nie przyjmuje żadnych odznaczeń. 
Podobnie w roku zeszłym burmistrz nie przy- 
jat orderu xustryackiego. 

Wielki pożar w paryżu wybuchł na ulicy 
Oberkampf w fabryce fortepianów Martiego. 
Płomienie przeniosły się na sąsiednią fabrykę 
przyrządów precyzyjnych dla marynarki, firmy 
Barriqnand i Marre. Pożar trwał całą noc 
z czwartku na piątek, Straż ogniowa miała 
trudne zadanie wobec tego, że 2000 balonów 
szklanych zawierających benzynę wybuchały 
po kolei i podsycały ogień. Szkody wyno- 
az około 10 milionów franków. a powstały 
głównie przez spalenie się fabryki przyrządów 
precezyjnych. 

Potrójne morderstwo. W Pankraz, jak 
telegrafują, zamordowano wczorajszej nocy 
niojaką Julię Liebig i jej dwoje dzieci. 
Sprawcy, zrabowawszy 30 koron, zbiegli. 


Straszne liczby. Jak donosi wykaz u- 
rzędowy w przeciągu ubiegłego roku, na ko- 
lejach amerykańskich zginęło skutkiem wy- 
padków kolejowych 9705 osób, 86.008 zaś 
osób odniosło rąny. W tym samym przeciągu 


czasu na kolejach angielskich zginęło 43% 
osób, 14,335 zaś odniusło rany, 


Wędliniarnia w oblężeniu. W kamienicy 
ks, Jeznitów przy ul. (irudzkiej w Krakowie 
jeden z przemysłowców lwowskich otwarł 
w ubiegłym tygodnin sklep z wędlinami 
z końskiego mięsa Sklep ol wczesnego rana 
był w formalnem oblężeniu przez ubożezą 
ludność miasta, zakapującą wędliny, których 
ceny są nadzwyczaj niskie, I tak duża para 
wirstli kosztuje 2 ct, (4 bal), duża serwo- 
ladka 2 ct, '/, klgr, kiełbasy 25 ot, */, 
klgr. mieszaniny 35 ct, it, d. 


Nowy ten przemysł w Krakowie zdaje 
się, liczyć może na powodzenie wobec tego, 
że ceny innego mięsa są tak przez tutejszych 
rzeżników wygórowane, a użycie mięsa koń- 
skiego znajduje, jak wiadomo, szerokie za- 
stosowanie w innych miastach monarchii, a 
szczególniej w Wiedniu. 


Pożar fabryki pierników. Z Jarosławia 
telegrafują nam: Fabryka pierników i cukrów 
Stanisława Gurgula spłonęła wczoraj wieczór 
doszczętnie. Fabryka składała sią z komple. 
kau budynków drzewianych, Wszystko spaliło 
się, tudzież olbrzymie zapady wyrobów i mg- 
teryałów. Gsszenie zgliszczy trwało noc całą, 
Szkoda ogromna. Przyczyna wybuchu pożaru 
nieznana. 


Krociawe malwersacye — jak donosi 
„Gazeta Narodowa* — wykryto w lasach 
państwowych w Zielonej, w powiecie nad- 
wórniańskim, Sprawcami są żydzi, przedsię- 
biorcy wyrębu drzewostanu, Komisya, wyde- 
legowana przez dyrekcyą domen i lasów, 
bawiąca na miejscu od dziesięciu dni, kończy 
już swoje dochodzenia, Wyniki śledztwa 
z matury rzeczy muszą być trzymane w ta- 
jemnicy, ale w okolicy, jak z Zielonej do- 


noszą, opowiadają, że komisya wykryła 
olbrzymie nadużycia i malwersacye. Np. je- 
den z żydów zamiast zakupionego wyrębił 


na 5000 morgach, miał wyciąć drzewostan 
na 15,000 morgach, Inny zamiast zebrać 
t, zw, „wiatrołomy*, wyciął najlepsze drzewa. 
W innem miejscu komisy, gdy przyszła do 
lasu, lasu wcale nia znalazła, Być może, że 
w opowiadaniach tych jest nieco przesady. 
ale że malwersacye muszą być olbrzymie, 
Świadczy, iż jeden z winnych przedsiębiorców 
chciał składać 80.000 kor. kaucyi, byle go 
tylko nie zamykano w areszcie Śledczym. 
Aresztowano dotąd kilku żydów, między tymi 
najętówniejszego, niejakiego Scherzera, - 
W sprawę tę wmieszanych zostało także 
dwóch młodych leśniczych, którzy z powodu 
swego niedoświadczenia nie rozeznali się 
w wybiegach i podstępach żydowskich i nie 
umieli się jeszcze oryentowaś w olbrzymich 


| terenach lasowych. 


Ostatnie wiadomosci. 


Wiedeń. Burmisrz miasta Wiednia, 
Dr. Lneger ciężko zachorował, 
Wiedeń. Parlament uchwalił nowe 


jprawo o rewizyi ksiąg grunto- 


wych. Jest to dla ludu naszego nie- 
zwykle ważna sprawa. Obecnie wsku- 


| tek zaprowadzenia złych i fałszywych 
| ksiąg i wskutek niedbałości 


złych no- 
taryuszów, wielu lndzi nie wié, jakie 
grunta do nich należą. Grunta są na 
kogo innego zapisane. a kto inny na 
nèch siedzi. Parlament więc uchwalił 
wysłać komisye do każdej wsi, które 


+ 


będą prostowaly mapki i zaprowadzą 
porządek w hipotekach i księgach grun- 
towych. Referantem sprawy był poseł 
Jabłoński. 


Zrabowanie 366.000 rubli 


Petersburg. Dn. 27 b. m, o go- 
dzinie 11*, przedpołudniem, na rogu 
kanału Ikateryneńskiego i ul. Fonar- 
nej, nn zamknięte lando, w którem 
pod konwojem sześciu żandarmów i 
trzech urzędurków portowej komory 
celnej, przewożono z komory do kasy 
gubernialnej około 600.000 rubli, rzu- 
cono trzy bomby, z których dwie 
eksplodowały, Skutkiem wybuchu za- 
bity został jaden z koni przy laudzie; 
lando zatrzymało się. Jednocześnie z 
wybuchein, tak do konwoju, jak i do 
samego landa, zaczęli strzelać z rewol- 
werów rewolucyoniści, których było 
kilku. Udało się stwierdzić, że było 
tam 12 do 15 ludzi, Szeregowcy żan- 
darmscy, mimo to, ze podczas tego 
strzelania zabito pod nimi pięć koni, 
ze swej strony zaczęli strzelać do na- 
pastników, 

Po wybuchu rewolucyoniści porwali 
trzy worki, w których znajdowały się 
pieniądze, przyczem z dwoma z tych 
worków, zawierającymi około 362.000 
rb. w papierach procentowych i 4.000 
w złocie, udało się im umknąć; 
z trzecim workiem, w którym znajdo- 
walo się około 215.000 rb, w papierach 
procentowych i kuponach uciekał je- 
den w mundurze studenta ulicą Fonar- 
ną. W ozasia pościgu rzucił bombę, 
która wybuchła i poraniła go. Raniony 
widząc, że go dopędza policya, rzucił 
worek z pieniądzmi, Skutkiem wybuchu 
i w czasie strzelania zabito dwóch re- 
wolucyonistów, ciężko raniono jedną 
kobietę i zdaje się lekko trzech żan- 
darmów: dwóch odłamkami bomby, a 
jednego kulą w rękę, rachmistrza ko- 
mory Popowa, nieznanego Francuza i 
1 stróża, Oprócz ujętego na ulicy Fo- 
narnej jednego w mundurze studenta, 
ujęto to i arasztowano jeszcze czterech. 
Rzucony worek z papierami procento- 
wymi i kuponami znaleziono i zwróco- 
no, gdzie należy, W pobliżu miejsca 
wybuchu znaleziono jeszcze niepęknię- 
tą bombę. 

Petershurg. Jeden z rabusiów oddał 
worki kobiecie, która uwiozła pieniądze, 
ale jeden worek porzuciła. Jeden w 
Czasie ucieczki upuścił bombę, która 
runiła jego samego, stróża i kobietę. 


Raburia tego ujęto. Czterech ucie- 
kających ulicą Oficerską ujęło trzech 
atróżów ; piąty pospieszył im z pomocą 
i strzelił m rewolweru, ale go ujęto. 

Wszyscy trzej stróże raniem. Nad- 
biegli żołnierze z oficerem, zabili jedne- 
go, zranili drugiego kolbą, trzeciego 
zabił policyant, czwartego ranionego u- 
jęto, piąty umknął, szóstego zabił w 
czasie ucieczki policyant, siódmego o- 
toczyła policya na moście i wówczas 
on zastrzelił się. Później na moście na 
Mojce ujęto jeszcze jednego i w domu 
na kanale Ekaterynosławskim. 


PNROWA LUPU 


——— 


Stosunek Watykanu do polaków 
poznańskich. 


„Tageblat* berliński otrzymał od 
| swojego korespondenta z Rzymu de- 
peszę następującą : 

„Aczkolwiek papież ma dla polaków 
powne romantyczne sympatye, nie od- 
waży się jednak popierać arcybiskupa 
Stablewskiego. W Watykanie bowiem 
pamiętają jeszcze doskonale o poznań- 
skiej mowie Wilhelma II, w której 
wspomniał o Leonie XII. I w kance- 
laryi watykańskiej, (udzież w otoczeniu 
kardynała Merry del Val panuje głó- 
wnie dzięki staraniom biskupa Koppa, 


| Nie chcą tam pokłócić się z Niemcami 
dla pięknych oczu polaków 
z członków dyplomacyi rzyinskiej tak 
się wczoraj wyraził: „Lepiej jest dla 
nas utrzymywać dobre stosunki z niem- 
cami, niż pobłażać polakom, których i 
tak nigdy zadowolnić nie można. To 
też Watykan publicznie nie wyrazi 
uznania dla postępowania Stabłewskie- 
go. Nagany jednak nie udzieli mu 
równieź. 

Do telegramu 


powyższego dodaje 
ge następującą 

„DO ile nam wiadumo, znane jest 
arcybiskupowi Stublewskiemu stanowi- 
sko stolicy papieskiej. Być może na- 
wet, że ton, w jakim przemawia, jest 
rezuliatem tej znajomości. Z Rzymu 
nie spotka go żadna nagana, a Berlin 
był dotychczas zawsze pokojowo i ła- 
godnie (gemutlich) usposobiony !“ 

Ta ironiczna uwaga „liberalnego“ 
organu jest bardzo charakterystyczna. 
Bat rządu pruskiego, powinien, zdaniem 
jego, dotkliwie ukarać polaków i sym- 
patyzującego z nimi papieża. A to za- 
patrywanie podziela oczywiście biskup 
Kopp, ten nadhakatysta drapieżny w 
sutannie. 

Wogóle rola katolików niemieckich 
w sprawie strejku szkolnego w I'oznań- 
skiem jest bardzo niewyraźna, 

I tak np. „Germania“, naczelny op- 
gan centrowców, broni jedynie prawa 
biskupiego w zakresie czuwania nad 
nauką religji i dwadzi, że obecna wal- 
ka przeciw nauce polskiej ma na celu 
oderwanie ludności polskiej ad kościo- 
ła katolickiego i pchnięcie jej w obję- 
cia protestantyzmu. 

Z tego tylko stanowiska „Germa- 
nia“ staje w obronie arcybiskupa, w 
tonie jednak tej obrony daje cię wy- 
czuć, że i organ centrum nie miałby 
nic przeciw niemieckiemu nauczaniu 
religji gdyby nie obawiał się, że nau- 
czanie to moze zaszkodzić wogóle ka- 
tolicyzmowi. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Zawada. O Oswaldzie Qbogim, 
gemajnym żydku, który od lat zanieczyszcza 
powietrze wiedeńskie i za to bierze z fun- 
duszów publicznych okoła 10,000 koron ro- 
cznie, który nadto nic nie robi i kompromi- 
tuje byłego ministra Bilińskiego — pomówimy 
w pełnym parlamencie. 'Tego śmierdzącego 
żyda napiętnujemy tak, że przeklinać będzie 


usposobienie nieprzychylne dla polaków | 


Jeden | 


redakeya „Tagblatu* berlińskiego uwa- | 


życia swoje. Wszystkie sprawki jego wyjdą 
tam na jaw, Szkoda, że przy tem ucierpi 
szanowany powszo:lwie Biliński, Towsrzyaz 


| tego żydka, którego fachem wzpielowstwa — 


| zostanie również należycie ukarany; — obraz 


życia jego prywatny i publiczny zostanie 
odpowiednio oświetlony, a fizycgnomia jego 
bezpośrednio i powszechnie zreformowaną. 
Wkrótce dowiesz się pan o wszystkiem, Tym 
łajdactwom szajki opryszków raz kuniee się 
położy, 

P L. Winiarski. 4 kor. odebrane, 


!'TELEGRAM! 


Sukienki płótniane po 65-75 ct. i wyż. 
Sukienki kamlotowe 


wyszywane . . po 1'20 ct, i wyż. 
| Sukienki satenowe 
w desenie . po 93ct. i wyż. 


Sukienki okswortowe po 1 10 ctiwyż 
Sukienki atłasowe. po 1 05 cl, i wyż. 
Sukienki klotowe, bielizna biała i kolo- 
rowana, ścierki, obrusy, ręczniki, płótna, 
wszystko w różnych kolorach i modnych 
wzorach wyrabia i według zamówienia 
wysyla, 
Tkalnia Adalfa Jelinka w limramove. 
Wzorki darmo franco. 
Towar nieodpowiedni zamienia się lub zwra: 
ca pieniądze, Najlepi jest sprowadzić ma: 
teryi na 7 lub w sukien, bo poczta wy” 
padnie znacznie taniej, 
Bracia Chrześcianie | Popierajcie 
przemysł firm chrześciańskich. 


mały 


- WĘGIEL - 


pruski, znakom tej jakości, dostarcza 
wagonami po niskich cenach 


Dom Komisowo-Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
km. od stącyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km. od kościoła parafial- 
nego, szkoły i poczty w Ociece (po- 
wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
Bank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7: w całości 
lub częściami. 


OBRONA LUDU. 


Ta ogłoszenia nie 


SZ0Ż 


DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


PODGORZE-KRAKÓW | 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
Baa ża dt 


--- -szkalne, oraz da ewidenoyi I oględzin bydła 
Cennik na żędanie hezpłatnie. 


EMARIA 


Poszukuje się 
kilkunastu chłopców 


do praktyki do fabryki powozów do 
zawodów kowalskiego. kałodziejskie- 


go, siodlarskiego i lakierniczego. 
Wiadomość: 


Ignacy Grządziel 
w Podgórzu, ul. Wielicka L. 7. 


Na reumatyzm 


gońcieo, postrzał {isohias) i wnzalkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacierania, od lat 5 
ogromnie rozpowszachnione, przez wielu leka- 
tsy ordynowana i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 


z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Jullueza Franzose w Tarnapolu. 


Cena flakonu KO h. 10 fiakonów 8 K, nie li- 
oząc opakowania i franao, — Tysiąoó stów 
dziękazynnych do przeglądnięcia. Nwa razy 
dziennie wysylka pocztowa. — Do nabycia w 
każdej GAGI aptece, względnie w aptece 
ohemika Dra lulluaza Franzeaa w Tarnopolu 


W Nakawie, do nabycia w aptece Ludwika Froncza. 


bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Po tym wyłącznie 
| znakiem SINGERA. 
| znajdują masz, y 
A a się sklepy da 
Najstarsyy i największy których ji 
dom eksportowy całej mo- x Zabi SIYON 
narchii austr. węg. U SPZEDRE 


E. Pamm 
KRAKÓW, ul. Zielona 3. 


wysyła zegarki na minutę uregulawans 


Singer Komp. Tow. akc. 


Nikl. Anker Remont. Syst. Roskopf rmaszyn do szycia 


„Mikado* w nooy jasno Świecące złr. 1.65 3 
R Ay HG NE „ 160 Kraków, ul. Szpitalna I. 40. 
Nikl Anker Bam, z petam ce- | FILIE: 
garze, Miekiewicza, Kościuszki i go- F 
dłem polskiem lub pięknym krajo- | Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska. 
ram » 1.75 | Chrzanów, Mickiewicza, Sanok, Jagiellońska. 
Srebrne Anker Rem. Syst. Roskopf „ 4.— | Tarnów, Walowa 18, Rzeszow, 3-Maja 6. 
5 same z 3 ma srebr. kopertami _ „ BBO | jargsław Krakowska 30, Tarnobrzeg Rynek 
udziki „Togo“ w nocy jasno świec. „ 1.36 Ładont R: 
Okrągły zegar „Port Artur“ stojący ańcut Rynek. 
w niki. szafce —880 | — _ 
Zagar Ścienny „Rosavelt* pięknie Ostrzegamy P, T. Odbiorców przed maszynami, które 
rzeźbiony z ciężarkiem —'58 | dostarczają inni kupcy pad nazwą oryginalne Sin- 
Zegar ścienny z biciem z 2-ma cięż 1.43 | gerae. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie od- 
Zegar pendul. z biciom pięknie rzoźb. „ 4,500 | dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 
Para ticbtarzy z hińskiego srebra 82 dostarczane przez nich maszyny pod nazwą „ory* 
am. wysokie pięknie grawirowane „2,06 | ginalne Singera“ — są w najlepszym wypadku stare- 
Liohtarz z chińskiego srebra z przy- używane, z trzeciej ręki nabyle i odnawiane, za które 
rządem do zapalania sztuka „ 1.20 | my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
Harmuniki pięknego i trwałego wyra do takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 
bu po 1.70, 2.70 i „ 4.80 
Za towar który się nie spodoba zwracam 


| pieniądze. — 


Moje tanie ceny zegarków wzbnizają sensacgę, 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką systemo Roskopf, paten= 
towany, z pięknym niklowym łuń- 
emszkiem wraz z wisiorkiem złe. 
1-96, tych samych zegarków 8 szt, 
al. 650, 6 szt. zł 10.—. 


Ign. Gy pres 
K w, ul. Floryańska I. 48, 
Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
ma i opłatnie, <*=== Poszukuję zastępców —=== 

Singera massy- 


TAK ZACHWALANE yowa; 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencyi z maszynąmi, które trzymam na składzie, Prowa- 
dzę handel od 38 lat hez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za awoje pośrednictwo 
otrzymują 20—380 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna*. 


Na żądanie wysyłam wielki cennik zegarów, 
wyrobów jubilerskich, towarów z obińskiego 
srebra, instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie. 


je 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 
Lwów, Hotel łurża. Józef IWanicki, mechanik | anecyalista. Proszę żądnó cenników 


który nia posługuje się 
agentami, 


Podróż z Antwerpii da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. 


rrzeprawa pasażerów tylka pierwszo-klasnwymi szyhkimi okrętami pacztowymi, do wszystkich 
cząści świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczaa jazdy morsklej, === 

Odjazd do Nowego Yorku i 

Odjazd do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie, 

Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy, — Lekarz, apteka znajdują się na 

każdym statku. — Opicka, jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczas 
zdy morskiejgw! 


> W Zat daerolnikw 


Antwerpia (Belgien)y 
Lange Herenthalsche Street 23. 


CANO 


ych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty, 


lanity. —ĘUsługa rzetelna, 
| Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje od rządu 
„ kanadyjskiego 113 morgów dobrej, uradzajnej riemi darmo na własność, 


Wydawca i Red, odp.: Dr. Micha? Danielak. 


Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu. 


